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Schron — kabSną śmierci
W y j a ś n i e n i e  t r a i e d j i  w  p o d z i e m i a c h  ? , G . K .  w  L u b l i n  e

Ii JBLIN, 1. i .  ja k  już donosi-
'ićmy, prred świętami wydarzy} 
się w Lublinie tragiczny wypadek
śmierci małżeństwa Hanny i Wis 
dyMa-wa Wieluński-ch w łazience 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Tragedja wstrząsnęła LubLnem 
locz w rozgardjas-zu przedświą­
tecznym przestano się nią intere- 
*oivać. Zdawało się, że był to zwy­
kły wypadek zatrucia gazem.

Teraz jednak Lublin j>owrócił 
do tej sprawy. Po mieście krążą 
najróżniejsze wersje na temat te­
go strasznego wypadku i opinja 
rubliczna domrga się wyświetle­
nia szczegółów tragedji w podzie­
miach B. G K Śledztwo nad tą 
zagadkową sprawą me ustaje ani 
na chwilę i już dziś ujawn ono ca­
ły szereg sensacyjnych szczegó­
łów.

B, G. K. I SCHRON

Mniejwięcej miesiąc temu wy­
kończono w Lubhnie gmach Ban- 
k u  Gospodarstwa Krajowego, w 
którego podziemiach zbuaowano 
schron przeciwgazowy, według c- 
statnich wymagań techniki.

Schron podzielony jest zasadni­
czo na cztery części. Jedno z nich 
podzielono okoled na trzy małe ka­
biny, w jednej zainstalowano toa­
letę, w dwóch zas prysznice, z 
których mieli korzystać urzędni­
cy, nie pbs t łający w domach ła­
zienek. Obok kabin z prysznicami 
znajduje się przedsionek, z które­
go prowadzi wejście do ubikacji i 
do właściwego Bchronu przeciw­
gazowego. W uoikacji tej jest pice 
gazowy, który po zapaieniu gazu 
i odkręceniu kurków przy prysz­
nicach dostarcza natychmiast go­
rącą wodę.

Myśl urządzenia łazienek dla u- 
mędników Banku zasługuje na u- 
zname. Jednak wręcz n.ezrozu- 
mi&ly „taje się fakt, jan można by­
ło w nowoczesnym gmachu zain­
stalować urządzenia kąpielowe, 
które urągają najprymitywniej­
szym wy mapa ni om bezpieczeń­
stwa. D,aczego nie zwrócono u- 
wagi na to. że piec gazowy z rhwi- 
ią, gdy zaczyna działać, zużywa 
ogromną ilość tlenu, który tak 
bardzo jest poarzebny w schronie 
przeciwgazowym Zaś schron zbu­
dowany w B G. K. nie pos.adał 
żadnych wentylatorów poza małe- 
mi otworami, odjrowadzającem i 
zużyte powietrze. Pozatem zamki 
były tak skonstruowane, że po za­
mknięciu ich od wewnątrz, zze- 
wnątrz nie można było w żaden 
sposób ich otworzyć, Brrk przepi­
sów regulujących zachowanie się 
w łazienkach i używanie pieca ga­
zowego brak dzwonków alarmo­
wych w razie zasłabnięcia —  
stworzyły z pomieszczeń na prysz­

nice jakąś jaskinię śmierci a nie 
łazie nkę.

Tyle o samym schronie.

PRZEBIEG WYPADKU
ś. p. Władysław Wieluński, u- 

rzędnik B. G. K., ożenił się po raz 
drugi niedawno z dv udzieetokil- 
koletnią p. Hanną Miernikowną. 
Żyli z sobą jaknajlepiej.

Wieluński zarabiał nieźle i był 
znany w szerokich kolach towa­
rzyskich Lublina.

Młode małżeństwo przygotowy­
wało się z radością od świąt Bo­
żego Narodzenia Przed świętami 
zapragnęli się wykąpać, a że nic 
posiadali łazienki w mieszkaniu, 
postanowili skorzystać z pryszni­
cu w B. G. K. Wieluński poaobno 
już raz kąpał się w nieszczęsnym 
schronie, jakkolwiek no kąpieli 
skarżył się ra  dziwne osłabienie, 
przypisywał to jednak zbyt gorą­
cej wodzie.

W piątek przed świętami W ie­
luńscy udali się do B G- K. Po 
wejściu do przedsionka senronu 
zamknęli arzwi i z< stawili klucz 
w zamku, tu się rozebrali, weszli 
do drugiej ubikacji, zamknc-1’' za 
soba drzwi, otworzyli kurk od 
wody w kabmie i zapalili gaz.

Po jakimś czasie Wieluńskiej 
zrobiło się prawdopodobnie nie­
dobrze. Wyszła więc z kabiny 
gdzie był prysznic, do ubikacji, 
w której znajdował się piec ga­
zowy, chcąc przypuszczalnie o- 
tworzyć drzwi do właściwega 
schronu, względnie do przedsion 
ka. gdzie mogłaby zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Nie zdążyła 
jednak dojść do drzwi i upadła 
zemdlona. Wieluński zaniepokojo­
ny wyszedł również z kabiny,

lecz także me zdążył aojść do żo­
ny i stracił przytomność.

Późnym wieczorem dozorca 
chciał zamknąć bramę, uaał się 
więc do schronu aby przekonać 
się dlaczego Wieluńscy tak długo 
nio wychodzą. Na pukanie nikt 
nie odpowiadał. Po wielu trud­
nościach otworzył drzwi i gdy 
wszedł do ubikacji, oczom jego 
przedstawił się straszny widek. 
Wieluńska leżała twarzą do pod­
łogi, tuż przy drzwiach. Mąż jej 
zaś w drugim kącie siedział opar 
ty o ścianę Oboje nie dawali 
znaku życia.

Śledztwo potoczyło się zwy­

kłym trybem. Schron został opie­
czętowany, zaś seacja zwłok dała 
rewelacyjne wyniki. Okazało się 
mianowicie, że Wieluńscy ani me 
popełnili samobójstwa, ani nie 
zostali zatruci gazem, jak to są­
dzone początkowo, lecz popiostu 
udusili się z braku tlenu.

W tej chwili nie można jeszcze 
przesądzać sprawy, kto ponosi 
odpowiedzialność za to, co się 
stało w podziemiach E, G. K. w 
Lublinie, śledztwo bowiem do­
tychczas nie zostało zakończone, 
w każdym razie jednak ten, kto 
zawinił, musi ponieść surową 
kare.

Z a  100 z ł .  powiesił Kobietą
b o  n i e  m i a ł a  o d w a g i  s i ę  z a b i ć

WILNO, 1 1. W  1933 roku zgło- dnia na rynku. Zapytała go, gdzie 
sił się do I komisarjam P. P. o-
sobnik- oświadczając, że natknał

jest najbliższy ias.
Za wskazanie dała mu pe^me

się w lesie Burbiskim na zwłoai sumę pieniędzy i następnie oboje

S C r w a w y  d r a s f t a S
p r z y  ul.  Z u l u s k i e g o

młodej kobiety bez ubrania, wi­
szące na drzewie. W pobliżu zna­
leziono walizkę i listy do roaziny, 
z których wynikam, że denataa, 
Kuczerbińska, właścicielka sklepu 
w W'idzach, popełniła samobój­
stwo.

■Wobec tego sprawę umorzono. 
Obecnie został aresztowany niej. 
Andrzej Narejko, który podczas 
świąt wygadał się po pijanemu, 
że prześladuje go cień powieszo­
nej kobiety. Narejkę aresztowano 
i podczas badania zeznał on, że 
spotkał Kaczerbińską pewnego

udali się do restauracji, gdzie 
razem pili, a później poszl. do la­
su Tam Kaczerbińska oświadczy­
ła, że cierpi na nieuleczalną gruź­
licę i pragnie umrzeć, niema jed­
nak odwagi odebrać some życia. 
Wobec tego prosiła towarzysza, 
by ją  powiesił. Gdy Narejko wa­
hał się, Kaczerbińska dała mu 
100 zł.

Za tę sumę powiesił ją. Od te­
go jednak czasu trapiły go wy­
rzuty sumiehia... aż w obecne świę 
ta Bożego Narodzenia zdradził 
swą tajemnicę.

E P z w y H s  s v iru B ? n tk a
U d  „ z o n y  B a j a n a ' *  d o  „ p r o k u r a t o r o w e j ”

Lokatorzy domu przy ul. Żuliń­
skiego 8, wczoraj o godz. 17-ej min. 
30. zostali zaalarmowani krzykami, 
pochodzącemi z okna łl-go piętra m 
42, zajmowanego przez małżonków 
Feliksa Gurgul - Kazanowskiego, lat 
43 i Zofję Lwę, lat 35, Na wszczęty 
alarm, dozorca, Franciszek Filipiak 
pobiegł ao mieszkania, wraz z klu­
czem od wspomnianego lokalu, pozo­
stawionym na krótko przed wypad­
kiem, przez Kazanowsk ego.

Wszedłszy do mieszkania dozorca 
zastał w stołowym pokoju, przy ok­
nie wśród rozbitych doniczek zemdlo­
ną Kazanowską mąż zaś leżał w sy­
pialnym pokoju na tapczanie. Dozor­
ca zaalarmował Pogotowie ł policję 
XI-go komis., aspirant Banach, który 
wszczął wstępne śledztwo Lekarz Po 
gotowia stwierdził śmierć śmierć Ka­
zanowskiego, wskutek postrzału w

serce żonę, która również otrzyma­
ła postrzał w klatkę piersiową, w sta 
nie ciężkim przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus. Małż. K. sprowadzili się do 
wspomnianego domu przed rokiem. 
Mieszkanie ich urządzone byio b. sta­
rannie 1 gustownie. Pożycie małż. K. 
było b. przykładne. Kazanowski był 
administratorem kilku domów.

Wczoraj o godz. 15-ej Kazanotyscy 
wysłali służącą na miasto. Na krótko 
przed dramatem K. kilka razy prze­
chodził po bramie cc zwróciło uwa 
gę dozorcy, który tknięty złem prze­
czuciem, poszedł za Kazanowskim na 
górę, z listem od administracji domu, 
zawiadamiającym o zniżce i zalnkaso- 
waniu komornego. K. wziął list, lecz 
dcrorcy do mieszkania nie wpuścił, 
oświadczając, że załatwi to pojutrze. 
W pół godziny później rozegraj się 
dramat.

Iittify .'ok o fóżnrch nsrcfów
C r y s in r in s #  te n le n c ia r z  c h i ń s k i

KATOWICE, 1.1. Głośne swego 
czasu było zajście na lotnisku ka- 
towickiem w czasie, międzynaro­
dowych zawodów' lotniczych, któ­
rego ofiarą padł jeden z oficerow 
policyjnych. Tłumy publiczności 
napierały na kordon utrzymującej 
porządek policji, chcąc zbliska zo­
baczyć bohaterów przestworzy.

—  Jestem żoną Bajana— przed­
stawiła się niska, gm ba, eleganc­
ko wyglądająca dama, prowadząc 
z ręce dwoje małych dzieci. Była 
to najlepsza karta wizytowa, k tó­
ra mlooej damie otworzyła wej­
ście na lotnisko. Co potem było, 
lepiej o tem nie pisać. Okazało 
się, że Bajan jest kawalerem, a 
dama, znana w Sosnowcu panna 
Golda, chciała w jakikoiwiek spo

sób dostać się na lotnisko, co Jej 
się wkońcu udało Obecnie w Sos­
nowcu opowiadają c nowych wy 
czynach panny Gotdy, która uda­
wała paryżankę, żonę inżyniera 
Dał się na to nabrać jeden ze 
znanych w tutejszych kotach to 
warzyskich panów', inż. K.

Panna Gołda mieszke orzy ul 
Chmielnej w Sosnowcu. Pewnego 
razu wmacając tramwajem do do­
mu, zwróciła się z prośbą do mo­
torniczego, ażeby dla niej —  nro- 
kuratorowej, był łaskaw " zrobić 
specjalny przystanek. Tram wajan 
jednak rue dał się nabrać i tłuma­
cząc się przepisami panią „proku- 
ratorową“  wysadził, lecz... ra 
przystanku.

n o w a  sfera p rze m ytn icza
na G ó r n y m  Ś l ą s k u

Z dniem 1 stycznia rozpoczęliś­
my nowy rok 1936.

Rachubę tę przyjęła ogromna 
większość mieszkańców ziemskie­
go globu, zapominamy więc zazwy­
czaj, że obok niej istnieje, względ­
nie istniało cały szereg innych b j>o 
sebów obliczania lat, które począ­
tek roku wyznaczają me na dzień 
1 stycznia, według naszej rachu­
by.

Wszystkie te kalendarze rozpo­
czynają obliczanie lat od różnych 
momentów dziejowych, które za­
znaczały się wy darzeniami godne 
mi uwagi, brzemiennemi w skutki. 
Kalendarz gregorjański, którego 
się trzymamy, liczy lata od Naro­
dzenia Chrystusa i rozpoczyna rok 
1 stycznia. Obliczanie lat od Naro 
dzenia Chrystusa nie przyjęło się 
od razu. Wprowadzono je  dopiero

G w ło s od śmierci
S z c z e g ó ł y  z b r o j n e j  w y p r a w y  w ł a m y w a c z ó w

W sprawie zbrojnego najścia na czaszce. Wyjętą kulę zabrał 
włamy-waczów na mieszkame Ka- przedstawiciel urzędu śledczego,

gdyż przyczyni sie ona w znacz­
nej mierze do wykrycia spraw­
ców zbrojnego najścia na miesz­
kanie. Okazuje się, iż stan Gołę­
biowskiego był ciężki i początko­
wo istniała mała nadzieja utrzy­
mania go przy życiu. G. mieszka 
we wspomnianym domu 16 lat, 

,Była to trzecia wyprawa złodziej­
ska na jego mieszkanie. Urząd 
śledczy jest na tropie zbrodnia­
rzy.

zimierza Gozdawy Gołębiowskie­
go (Chmielna 57), emerytowane­
go sekretarza urzędu skarbowego 
i kolektora klasowej loterji pań­
stwowej w dniu 7 grudniu, o 
czem już pisaliśmy, dochodzenie 
uslaPło, co następuje. Gołębiow­
ski, usłyszawszy odgłosy trzasku 
wskutek wyłamania arzwi fronto­
wych. prowadzących do pokoju 
sublokatora swego, Bolesława 
Zembrzuskiego, skarbnika kasy 
skarbowej, wszedł do jego poko­
ju . Gdy ujrzał tarn dwóch dra­
bów, krzyknął: „Z łodzieje!" Wów 
czas jeden z włamywaczów, ma­
jący teczkę (prawdopodobnie z 
narzędziami do włamań), momen­
talnie wyjął rewolwer i wystrze­
lił, trafiając Gołębiowskiego w 
czoło nad lewem okiem.

Gdy ranny upadł, zuchwali 
włamywacze ratowali sie uciecz­
ką korzystając z tego, iż dozorca 
domu, Walenty Wojdak fmimo 
wieczornej pory) znajdował się 
w mieszkaniu, zamiast w bramie. 
Na odgłos strzału wybiegła z po­
koju słu iąca G„ Kamila Radwań­
ska, orftz z mieszkania swego do­
zorca. 0 " ‘ atni podniósł rannego. 
W szpitalu św ducha dr dr : 
Warblum ! Wyszogrodzki doko­
nali wyjęcia kuli. Ponieważ opo­
na mózgowa była draśnięta w 
dwóch miejscach, dokonano tre­
panacji czaszki.

Kala ołowi ma spłaszczyła się

Prąd dla kolejki
n a  K a s p r o w y

ZAKOPANE, 31.12. (tel. wł.). 
Na ostatmem posiedzeiru rady 
miejskiej Zakopanego powzięto 
m. in. uchwalę wybudowanie kosz 
tem 60 tys. zl drugiej trasy wyso­
kiego napięcia dla energji elek 
trycznej. Zadaniem tej trasy bę­
dzie narazie dostawa energji elek 
trycznej dia koleiki linowej na Ka 
sprowyra W crchu. a w przyszło­
ści po wybudowaniu transforma­
torów, dostawd 'liorg ji świetlnej 
dla dalszych za. .hodnich części u- 
żerowiska, jak ó.Loówki. itrzep 
'.'•wka, £yw<zan3kla i t. d.

Pozatem rada miejska uchwaliło 
zakupić od spółki akcyjnej Pol­
skie Zdroje około 14 tys. m. kw. 
parceli na Antałówce, celem po­
większenia terenu miejskiego par­
ku leśnego i plaży słonecznej.

w wieku VI na wniosek opata 
rzymskiego Djonizego, który w 
swojej tablicy świąt wielkanoc­
nych rozpoczął obliczanie lat od 
tego epokowego mementu dziejo­
wego. Lreko-katolicy rozpoczynaj;^ 
rachubę lat również od Narodze­
nia Chrystusa, ponieważ jednak 
nie przyjęli poprawki, wprowadzo 
nej do kalendarza przez papieża 
Grzegorza XIII w r. 1582, skut­
kiem tego Nowy i  tok 193G przypad 
nie u nich na dzień 14 stycznia 
naszej rachuby.

Inną rachubę ztosują żydzi. U 
r.icb początek roku przypada na 
różne daty roku gregoriańskiego. 
Np. w r. 1930 żydowski Nowy Rok 
przypadnie na dzień 1 październi­
ka. W dniu tym kalendarz żydow­
ski rozpocznie rok 5.097 od biblij­
nego początku świata, który jest 
podstawową datą tej rachuby.

Arabowie, Pe.3owie, Turcy i 
inni wyznawcy religji Mahometa 
rozpoczynają obl.czanie lat od 
chwili ucieczki proroka z Mekki do 
Modyny. Stało się to 15 lipca 022 
roku. Stąd wyznawcy Mahometa 
Nowy Rok święcić będą do p if-o  
15 1 ipca. Dzień ter. będzie dla nich 
początkiem roku 1315. Kościół gre 
cki, prawosławny, przyjął za pod­
stawę rachuby lat, podobnie jak 
żydzi, biblijny początek świata. 
Obliczył go jednak inaczej i skut­
kiem tego w r. 1936 rozpoczyna 
rok 7.445.

Bardzo oryginalną rachubę sto­
suje kalendarz chińsiO. Rozpoczy 
na on liczenie lat od reku 2b36 
przed. Nar. Chry3'tusa i łączy je  w 
cykle po lat 63. W r. 19-3 Chiń-

KATOW1CE, 1.1. (Tel. w ł.). —  
W ostatnim czasie organa Śląskiej 
Straży Granicznej wpadły na trop

czycy rozpoczęli 77 cykl lat, k t ó r y f P^em ytnic * j .  Na cz< te 
m a ć  bę-dsie Óo r. 168S Hindusi j ® ^ kl s âl P^emytnik Franciszek 

na swój *p< sób rozpoczynają ob li-f*ianjJl'a> a do ba" dy nalezał 
czanie lat albo o-d r. 56 przed !Ed“ unci Tobe z G orzow a, Jerzv

Jaskuła z Orzego\va, Stanisław
GlontD z Orzegowa, Antoni Osad­
nik ze Zgorzelca, Jan Fugler z

Nar. Chrystusa (exa Sanvat) albo 
Od 78 pa Nar. Chrystusa (era Sa­
ka).

Wymienione sposoby obliczania 
lat utrzymały się częściowo obok 
ogólnie przyjętej rachuby według 
ery chrześcijańskiej. Oprócz nich 
było cały szereg takich, któ-e daw 
no wyszły z użycia. Niektórzy kro­
nikarze chrześcijańscy rozpoczy­
nali liczenie lat w'edług ery Abra­
hama, t. j od 1 października r.

Zgorzelca i August Zmarzły z< 
Zgorzeica.

W toku dochodzeń zdołano udo­
wodnić tej szajce przemyt nastę­
pujących towarów: 100 kg orze­
chów laskowych hia-zczonjeh i 
5550 kg, mąki kokosowej wartości 
38.850 zł. Dodatkowo udowodnio­
no Manjurze i Tobemu przemył 
1.138 kg. mąki kokosowej wartoś­
ci 7.966 zł. 1

Mord przy dźwiękach m uzyk.
K r w a w a  z a b a w a  w  Z a w i e r c i a ń s K l e m

KATOWICE, 1.1. (Tel. * L ) .  —
Przedwczoraj późnym wieczorem 
na zabawie urządzonej u jednego 

2015 przed Narodzeniem Chryctu- Ł gospodarzy we ws. Zaborzu, gm.
sa. Grecy liczyli lata według olim- Poraj pow. zawierciańskiego, do- e-dzie walczą ze śmiercią Za Kon- 
pjad (776 przed Nar. Chrystusa),,,szlo do krwawej bójki pomiędzy 
Rzymianie od założenia Rzymu 19-letrum Józefem, a 25-letiiim 
(752—753 przed Nar. Chrystusa), Antonim braćm Pęcizikami, mie- 
Ćhaldejczycy od założenia Babilo- szkańcami wsi Biskupice, a Ga- 
nu (746 przed Nar. Chrystusa),Jwronem * braćmi Kondjsami 
itd. Znajdujący się na zanawie Pę-

W nowszych czasach Francuzi dzikowie, posprzeczali się z brac- 
usiłowali wprowadzać w okresie .mi Kondysami, w rezultacie czego 
rewolucji erę rzeczvpospolitej od powrstała między nimi bójka na 
16 paździer. 1793 r. Przetrwała 
ona zaledwie do r. 1306, w którym 
Napoleon przywrócił we Francji 
kalendarz gregorjański. Ostatnio 
włoski faszyzm, obok obowiązują­
cej w Italji rachuby lat według 
ery chrześcijańskiej, lansuje włas­
ną rachubę lat. dla której podsta-

ncze.
Śmiertelnie rannych Pędzików 

odstawiono do szpitala Najśw. 
Marji Panny w Częstochowie,

dysami i Gawronem, kiórzy po 
zajściu ulotnili się w niewiado­
mym kierunku, policja czyni po­
szukiwania.

Pędzikowie mają podziuraw io- 
ne płuca jak rzeszoto, toteż istnie 
je  ODawa wewnętrznego krwotoku 
co w rezultacie sprowadziłoby 
śmierć.

A B C  S P O R ł O W E

C. W. S. - Sokół w boksie
W najbliższy poniedziałek, w teatrze 

„Nowości” w Warsowie, o godz. i2 
wową datą jest 2S pazdżier. 1922 odbędzie się towarzyski mecz Dokser-
roku, dzień marszu Mussolimego 5*1 oomifdzy miejscową drużyną CWS
na Rzym. Obecnie na wszystkich 1 P °-na” skim Sokołem,
niema) pismach, pochodzących nie 
tylko z urzędów, ale i od osób pry­
watnych, widnieje obok daty 1936 
w nawiasie rok ery faszystow­
skiej, obecnie XIV.

Finał k rw a w e j bójki
egzekutorów z płatnikami

LWÓW, 1. 1. W sądzie apel. od- dała je synowi. W  czasie szamo- 
byla się rozprawa ka~na, będą- tania się powstała ogólna bójka, 
ca epilogiem głośnej w swoim cza- w której wzięła udział cała rodzi- 
sie w Stanisławowie bójki egze- na Nierenbergów. W rezultacie 
kutorów podatkowych z podatni- pieniądze od Pereca odebrano, a
kami.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
właściciele frklepu, rodzina Nie- 
renbtrgów, złożona z matk. Lei, 
córki Ety i syna Pereca, skaza­
nych za próbę udaremnienia egze­
kucji przez targnięcie się na u- 
rzędników na kary więzienia od 4 
tygodni do 8 miesięcy.

Zajście miało przebieg następu­
jący : krytycznego dnia dwaj egze­
kutorzy zjawili się w sklepie Nie- 
renbergów. Na 'ch widok matka 
w yjęła z szuflady pievadze i od-

obie walczące strony zwróciły się 
ze skargami na drogę sądową.

Skazani Nierenbergowie odwo­
łali się od wyroku. Trybunał apel 
utrzymał w mocy wyrok, skazują 
cy Leję na 4 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem kary, natomiast ob­
niżył kary Więzienia synowi i cór­
ce z 8 miesięcy na 4 miesiące, za­
wieszając ich wykonanie. Oskar­
żał prok. Jerewski. Dodać należy, 
że obaj egzekutorzy zostali rów­
nież skazani przez sąd w Stani­
sławowie po 6 miesięcy więzienia.

Wieczorek (CWS) — Pela (Sokół), 
S Dybowski — jai.owczyk SmiecF -  
Uambryczak, Dołeck' -• Woźniak. Cał­
ka —- Dankowski, Stecki —  Rogow­
ski, Karpiński — Przybylski, Łogicw-

Odbęaą się następujące si>otkania: ski — Tilgner.

Mistrzostwa Warszawy
■w jeidzie figurowej na loazie

Warszawskie Tow. Łyżwiarskie or­
ganizuje w dniach i i  i 12  b. m. na to- 
rzc w Dolinie Szwajcarskiej zawody o

mistrzostwo stolicy w jeździe iiguro 
wej na lodzie. Zapisy w sekreUrjaoe, 
przy ul. Szopena do 9 b. m.

Łyżw ia rze  nasi w Wiedniu
Czołow. lyzw arze polscy, przebywa- 

wający od kiiku tygodni na treningu 
w Wiedniu, startowali na zawodach łyż

stansie.
Kalbarczyk na 10.000 metrów uzy 

9kał czas ife:52,6. Pozatem Lisiecki na
wiarsklclt. Nehringowa, startując na yooo m. miał czas 5 :34,5, a na 600 tn.
io.ooo metrów, uzyskała czas 23 nt. 
48,5 sek. Zaznaczyć należy, że Nelirin- 
gowa jest pierwszą kobietą, która star-

— ai :g,i. Doskonały wvnik osiągną 
Austrjak, Wazurek na 500 m., miano 
wicie 44.2 -"k.. ustanawiajac nowy fe­

towała na tak długim dystansie. Osią- kord Austrji. Dawny należał do Bore- 
gnięty jirzez nią wynik w Wiedniu I ra, a ustanowiony był przed 21 laty, 
-est pierwszym ręko.dem na tym dy-l wynosił zas 44,8 sek.

wypadek
najlepszych kolarzy świata

Na torze kolarskim w Bazylei star­
towali dwaj najlepsi kolarze świata: 
Seherens 1 Rychter. Obaj zawodnicy, 
jadąc w pełnem tempie, wpadli na sie­
bie, co spowodowało upadeą z rowe­

rów i ciężkie potłuczenie. Rychtera 
przewieziono do szpitala, Scherens od­
niósł rany, z których będzie mujiał le­
czyć sic kilka tygodni.


